
  
    
      [image: okladka.jpg]


      

    

  


  
    
      [image: tytulowka.jpg]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału


      HEAVEN


      


      Copyright © 1985 by the Vanda General Partnership


      Pocket Books, a division of Simon & Schuster Inc.


      All rights reserved


      


      Projekt okładki


      Izabella Marcinowska


      


      Zdjęcie na okładce


      Stone+/Getty Images/Flash Press Media


      


      Redaktor prowadzący


      Katarzyna Rudzka


      


      Redakcja


      Agnieszka Rosłan


      


      Korekta


      Grażyna Nawrocka


      


      ISBN 978-83-7961-572-8


      


      Warszawa 2013


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. z o.o.


      02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      Dedykuję tę książkę Bradowi, Glen iSuzanne


      oraz wszystkim tym, którzy głodowali, cierpieli


      iznosili upokorzenia, ale przetrwali, by zwyciężyć.

    

  


  
    
      


      


      PROLOG


      Kiedy wiały letnie wiatry, słyszałam szept kwiatów, śpiewny szmer liści wlesie, widziałam unoszone wiatrem ptaki iskaczące wrzece ryby. Pamiętam też, jak zimą ogołocone gałęzie wydawały jękliwe trzaski podnaporem lodowatych podmuchów, auginające się konary chrobotały odach chaty przypominającej szopę, kurczowo uczepionej zbocza pasma górskiego, przez mieszkańców Wirginii Zachodniej zwanego Wzgórzami Strachu.


      Wiatr naWzgórzach Strachu wył iskowyczał, toteż okoliczni mieszkańcy mieli wystarczający powód, by zniepokojem wyglądać przez swoje małe, brudne okienka. Samo życie nagórzystych stokach rodziło strach, zwłaszcza kiedy wiatrowi wtórowało przeciągłe wycie wilków iwrzaski rysi, aleśna zwierzyna włóczyła się wokół obejść. Często znikały małe domowe zwierzęta, araz namniej więcej dziesięć lat dziecko przepadało bez wieści.


      Szczególnie wyraziście utkwiła mi wpamięci pewna zimna lutowa noc, tuż przed moimi dziesiątymi urodzinami, kiedy po raz pierwszy objawiło się to, co miało mi towarzyszyć przez całe życie. Nie mogłam zasnąć iwierciłam się naswoim legowisku obok pieca, wsłuchana wskowyt wilków wyjących doksiężyca. Niestety, zawsze miałam lekki sen, toteż najsłabszy szmer mnie budził. Każdy dźwięk wydawał się spotęgowany wtej naszej chałupie naodludziu. Babcia idziadek chrapali. Wtem pijany ojciec wtoczył się dodomu iobijając się omeble iśpiące pokotem napodłodze ciała, padł wkońcu na duże mosiężne łóżko, aż jęknęły sprężyny. Obudzona mama zagniewanym, jazgotliwym głosem wyrzucała mu, że znów zabradziażył wShirley’s Place. Wtedy jeszcze nie wiedziałam, dlaczego pobyty taty wtym lokalu wWinnerrow wywoływały tyle zamieszania.


      Przez szpary wpodłodze naszej chaty, skleconej znieoheblowanych desek, nie tylko wiało lodowatym zimnem, ale dochodziły spod niej pochrapywania śpiących świń, psów, kotów iwszystkiego, co tam jeszcze znalazło schronienie.


      Nagle zmroku doszedł mnie inny odgłos. Kto poruszał się wciemności rozjaśnionej jedynie nikłą czerwoną poświatą ognia wpiecu? Wytężyłam wzrok iujrzałam babcię. Pochylona, zrozpuszczonymi długimi siwymi włosami, przypominała czarownicę. Sunęła chyłkiem po szorstkich deskach podłogi. Nie kierowała się nadwór –babcia była jedyną osobą, której wolno było używać nocnika, kiedy natura wzywała. Reszta znas musiała chodzić dowygódki odległej oprawie dwieście metrów. Babcia miała pięćdziesiąt kilka lat. Przewlekły artretyzm oraz inne niezdiagnozowane dolegliwości ibóle czyniły jej życie pasmem udręk, abrak prawie wszystkich zębów jeszcze ją postarzał. Niegdyś, jak twierdzili ci, którzy byli wystarczająco starzy, by to pamiętać, Annie Brandywine uznawano nacałych wzgórzach zaprawdziwą królową piękności.


      –Chono, dzieciaku –wyszeptała chrypliwie, kładąc mi naramieniu sękatą dłoń. –Czas, byś przestała mazać się po nocach. Lepiej będzie, jak się dowiesz prawdy osobie. Póki twój ojciec się nie obudzi, pójdziem sobie wjedno miejsce, ajak wrócim, to będziesz miała coś wzanadrzu, jakby on krzywo naciebie patrzył iwygrażał pięściami.


      Jej westchnienie, niczym łagodny powiew południowego wiatru, delikatnie zdmuchnęło kosmyki włosów okalające mi twarz ipołaskotało skórę jak tchnienie czających się duchów.


      –Zamierzasz wyjść nadwór? Babciu, jest strasznie zimno –ostrzegłam, lecz mimo to wstałam iwłożyłam znoszone, zaduże namnie buty Toma. –Ale nie masz zamiaru odchodzić daleko, co?


      –To mus –odparła babcia. –Serce mi się kraje, jak mój Luke drze się naciebie, swoje pierworodne dziecko. Krew mnie zalewa, jak pochlipujesz, kiedy ci wygraża.


      –Oj, babciu –wyszeptałam. –Tata mnie nienawidzi inaprawdę nie wiem dlaczego. Powiedz, czemu on mnie tak nie cierpi?


      Wsmudze wpadającej przez okno poświaty księżyca mogłam dostrzec jej kochaną, starą, pomarszczoną twarz.


      –Tak, tak, czas, cobyś już wiedziała –mruknęła, narzucając namnie ciężką czarną chustę, którą sama wydziergała, iotulając swoje wąskie, pochyłe ramiona drugą, burą ibezbarwną. Poprowadziła mnie dodrzwi iotworzyła je, wpuszczając dośrodka zimny wiatr. Mama itata zamruczeli gderliwie zza postrzępionej, spłowiałej czerwonej zasłony, jakby ówpowiew ich rozbudził. –Mamy szmat drogi domiejsca, gdzie pochowalim przodków. Odlat chciałam ztobą tam iść. Nie ma co tego odkładać, bo czas biegnie, oj, biegnie. Potem będzie zapóźno.


      Itak wmroźną, śnieżną, ponurą noc ruszyłyśmy przez ciemny las. Rzekę skuwała gruba, pofałdowana pokrywa lodu, awycie wilków stało się jeszcze bliższe.


      –Otak, Annie Brandywine dobrze wie, jak dotrzymać tajemnicy –odezwała się babcia jakby dosiebie. –Niewielu to umie tak jak ja, niewielu… Ty mnie słuchasz? Ej?


      –Nie mam wyboru, babciu. Krzyczysz mi wprost doucha.


      Wzięła mnie podrękę ipoprowadziła daleko oddomu. To było istne szaleństwo. Dlaczego koniecznie zapragnęła wyjawić mi swój drogocenny sekret wzimową noc? Iczemu właśnie mnie? Jednak zabardzo kochałam babcię, by odmówić towarzyszenia jej wtej wędrówce górską drogą pełną wertepów. Wydawało się, że przemierzyłyśmy kilometry wtę noc czarną imroźną.


      Naszym celem okazał się cmentarz, surowy iupiorny wbladosinej poświacie księżyca. Gwałtowne, ostre podmuchy wiatru targały cienkimi siwymi włosami starej kobiety, plącząc je zmoimi, gdy stanęła przy mnie ipowiedziała:


      –Moje dziecko, nie mogę ci dać nic, co by było coś warte –ino to jedno, co mam ci teraz dopowiedzenia.


      –Nie mogłaś mi tego powiedzieć wchacie?


      –ZaBoga nie! –warknęła ztym swoim uporem, nieustępliwa jak stare drzewo owielu korzeniach. –Tam byś nie chciała słuchać. Ajak tu ci powiem, zapamiętasz na zawsze.


      Zawahała się, kiedy jej spojrzenie spoczęło namałym, wąskim nagrobku. Uniosła rękę isękatym palcem wskazała granitową płytę. Wytężyłam wzrok, by odczytać wyryty naniej napis. Cóż zadziwactwo zestrony babci przyprowadzać mnie po nocy tutaj, gdzie duchy zmarłych snują się wposzukiwaniu żywych ciał, wktóre mogłyby wniknąć!


      –Musisz wybaczyć tacie, że jest taki –podjęła babcia, tuląc się domnie, coraz bardziej przemarznięta. –Nic nato nie poradzi, tak jak słońce musi wstawać izachodzić, tak jak skunksy muszą śmierdzieć, aty nie poradzisz nic nato, żeś jest, jaka jest.


      Łatwo jej mówić! Starzy ludzie nie pamiętają już, jak to jest być młodym, którego życie przeraża.


      –Wracajmy dodomu –poprosiłam, drżąc ikuląc się przy babci. –Czytałam opowieści otym, co się dzieje nacmentarzach po północy, przy pełni księżyca.


      –Nie trza się strachać umarlaków, co nie chodzą inie mówią. Żywe ludzie są gorsze.


      Przygarnęła mnie bliżej dosiebie izmusiła dopatrzenia nawąski, zapadnięty grób.


      –Teraz słuchaj inic nie gadaj, póki nie skończę. Jak ci powiem prawdę, to zaraz zrobi ci się lepiej. Tata ma powód, że tak tobą poniewiera. Nie to, że cię nienawidzi, nie. Namój rozum to jest jak dwa dodać dwa, że kiedy mój Luke naciebie patrzy, to nie widzi ciebie, lecz kogosik całkiem innego… Wsercu, moje dziecko, to on jest dobry chłop ikochający, tylko po tym wszystkim tak go odmieniło. Bo widzisz, miał pierwszą żonę itak ją kochał, że mało nie umarł, jak przestała dychać. Poznali się wAtlancie. Miał siedemnasty rok, aona czternasty itrzy dni, tak mi potem powiedziała. –Słaby głos babci zniżył się ooktawę. –Piękna była niby anioł, atwój tata kochał ją nad życie. No izawrócił jej wgłowie, aona uciekła zdomu. Znaczy uciekła zBostonu doTeksasu. Miała zesobą śliczną walizkę, awniej pełno ubrań, jakich my wżyciu nie widzieli! Piękne były rzeczy wtej walizce, koronki ijedwabie, srebrna szczotka, grzebyk isrebrne zwierciadełko, ipierścionki, iklejnoty douszu. No iprzyjechała tu żyć. Popełniła straszny błąd, bo wyszła zaczłowieka nie swojego pokroju. Ale cóż, skoro go kochała…


      –Babciu, nigdy nie słyszałam opierwszej żonie taty! Myślałam, że mama jest jego pierwszą ijedyną żoną.


      –Nie mówiłam, cobyś siedziała cicho? Daj mi skończyć! Ona była zbogatej rodziny zBostonu, aprzyjechała żyć tu zLukiem, Tobym izemną. Ja jej tu nie chciała. Inapoczątku jej też nie lubiła. Odrazu było jasne, że ona wtych górach długo nie przetrwa. Niezdatna była dotrudów życia. Myślała, biedna, że mamy łazienkę, naprawdę tak myślała. Zatkało ją, jak zobaczyła, że trza ganiać dowychodka isiadać nadesce zwyrżniętymi dwiema dziurami. Luke się wziął naambit, postawił dla niej taką ładną wygódkę ipomalował nabiało, aona powiesiła tam nadrucie fikuśny różowy papier zesklepu inawet pozwoliła mi go brać! Mówiła nato „moja łazienka”. Aż wyściskała iwycałowała Luke’azradości, że jej taki pałac wybudował.


      –Czyli tata nie traktował jej tak podle, jak teraz traktuje mamę?


      –Cichoj, dzieciaku, nie mieszaj mi… Więc przyszła taka anielska damulka iszybko zawojowała mnie idziadka, ażeśmy pokochali ją jak własną córkę. Trza przyznać, że starała się zewszystkich sił. Pomagała mi gotować. Ozdabiała nam chatę. Oddaliśmy im zTobym nasze łóżko, coby poczęli dzieci jak należy, nie napodłodze, jak jakie bydlęta. Ata nic, tylko chciała spać nadechach, ale jej nie pozwoliłam! Wszystkie Casteele byli poczęte włóżku. No ipewnego dnia ona się śmieje, szczęśliwa, bo będzie miała dziecko. Dziecko mojego Luke’a! Och, jak ja jej żałowała, jak żałowała! Bom miała jeszcze nadzieję, że wróci tam, skąd przyszła, zanim góry ją zabiorą jak wszystkich delikatnych ludzi. Ale ona dawała Luke’owi szczęście. Nigdy nie widziałam go tak szczęśliwego, wierzaj…


      –Babciu, ajak ona umarła? Czy to jest jej grób?


      –Twój tata miał osiemnasty rok, kiedy odeszła –podjęła zwestchnieniem. –Aona miała ledwie piętnasty, jak musiał ją pochować wtej lodowatej ziemi iodejść, zostawiwszy żonkę wciemnej mogile. Nie cierpiała być sama wzimnym łóżku bez niego! No i, moje dziecko, Luke legł najej grobie pierwszej nocy, coby ją ogrzać, abył luty… Taka to jest opowieść odziewczynie, co przyleciała wgóry jak anioł, by żyć ikochać twojego tatę idać mu szczęście, jakiego nie znał… iwidzi mi się, że on już chyba zżadną kobietą nie będzie tak szczęśliwy.


      –Babciu, ale dlaczego przyprowadziłaś mnie aż tu, żeby mi to wszystko opowiedzieć? Nie mogłaś wdomu? Strasznie smutna ta historia, choć piękna. Ale tak czy inaczej papa jest skończonym draniem! Tamta anielska kobieta pewnie zabrała zesobą dogrobu wszystko, co było wnim dobre, ato, co najgorsze, zostawiła dla nas. Dlaczego nie nauczyła go kochać? Babciu, wolałabym, żeby nigdy tu nie przyjeżdżała! Nigdy! Wtedy papa kochałby mamę imnie, anie tylko ją.


      –Dzieciaku, rusz ty głową! –prychnęła babcia. –Jeszcze się nie domyślasz? Ta dziewczyna, co ją twój tata nazywał aniołem, była twoją mamą! Ona cię urodziła, ale zanim przyszłaś naświat, już ledwie dychała… To ona nazwała ciebie Heaven Leigh. Zawsze byłaś dumna ztego imienia iwszyscy mówią, że jak ulał dociebie pasuje, no inie dziwota!


      Zapomniałam owietrze. Zapomniałam owłosach smagających mnie po twarzy. Zapomniałam owszystkim, oszołomiona nagłą wiedzą, kim naprawdę jestem.


      Księżyc wychynął zza chmury iblady promień oświetlił wyryty wkamieniu napis:


      Anioł


      Ukochana żona Thomasa Luke’aCasteela


      Dziwnie się poczułam, patrząc naten grób.


      –Agdzie tata znalazł Sarę? Iczemu ożenił się tak szybko po śmierci tamtej? –spytałam.


      –Zwyczajnie, potrzebował kobity dopustego łóżka –odparła szybko babcia, jakby chciała wyrzucić zsiebie wszystko, skoro nadarzyła się okazja. –Nie cierpiał samotnych nocy, bo każdego chłopa zjada chcica, moje dziecko, fizyczna żądza. Sama się przekonasz, jak dorośniesz. Chciał kobity, ijeszcze żeby była taka jak jego anioł. Sara się starała, trza to przyznać, była dla ciebie jak rodzona matka. Dbała ociebie, ajemu dawała to, co powinna dawać żona, ale nie miała anielskiego ducha. ILuke dalej wzdychał dotej Leigh, co umiała zrobić go lepszym. Bo on był lepszy, wierz mi, dziecko. Jak twoja mama żyła, to wstawał doroboty świtkiem, jechał starym pikapem doWinnerrow itam uczył się stolarki, budowania domów iróżnych innych rzeczy. Akiedy wracał, gadał, jak to dla nas wszystkich postawi wielki dom, jak będzie robił wpolu, chował krowy, świnki ikonie… Bo twój tata zawsze był zawszystkim, co żywe. Kocha zwierzaki jak ty, moje dziecko. Widać masz to po nim.


      Dziwnie się poczułam, kiedy babcia zaprowadziła mnie zpowrotem dochaty ispod bezładnej sterty starych rupieci ikartonów, wktórych trzymaliśmy nędzną garstkę naszych ubrań, wyciągnęła coś dużego zawiniętego wstarą kołdrę. Okazało się, że to elegancka walizka, najaką nas, mieszkańców gór, nigdy nie byłoby stać.


      –To twoja –wyszeptała babcia, tak by nikt się nie obudził inie zakłócił tej intymnej chwili. –Wcześniej była twojej mamy. Obiecałam jej, że ci ją dam, jak przyjdzie sposobny czas. No ipo mojemu teraz jest najsposobniejszy… Patrzaj, dziecko, patrzaj, jaką żeś mamę miała…


      Jakby zmarłą mamę można było wcisnąć dowytwornej, kosztownej walizki!


      Kiedy jednak spojrzałam najej zawartość, zaparło mi dech.


      Wnikłym świetle bijącym odpieca moim oczom ukazały się najpiękniejsze ubrania, jakie kiedykolwiek widziałam. Delikatne koronki, októrych istnieniu nawet nie śniłam… anasamym dnie znalazłam coś długiego, starannie opakowanego warkusze bibułki. Zwyrazu twarzy babci odgadłam, że obserwuje mnie wnapięciu, jakby chciała nadelektować się moją reakcją.


      Wprzyćmionym blasku paleniska ujrzałam lalkę. Lalka? Tego się nie spodziewałam. Nie mogłam się nanią napatrzeć! Miała kunsztownie upięte włosy wkolorze srebrny blond, aślubny welon zwiewną mgiełką opadał zmaleńkiej, zdobionej klejnotami czapeczki. Jej twarz była niezwykle piękna, zcudownie zarysowanym wykrojem pełnych ust –zarys górnej wargi dokładnie pasował dowypukłości dolnej. Długą suknię zbiałej koronki obficie zdobiły maleńkie perły ipołyskujące paciorki. To wszystko było takie niezwykłe! Nawet jej pantofelki wykonano zkoronki ibiałej satyny, adelikatne pończochy przypięto domaleńkiego pasa zpodwiązkami, co dostrzegłam, kiedy zerknęłam podsukienkę iwelon.


      –To ona, twoja mama, Leigh, anioł Luke’a–wyszeptała babcia. –Tak ona wyglądała, jak tu przyjechała iwyszła zatwojego ojca. Nim umarła, rzekła domnie: „Daj mojej córeczce to, co zesobą przywiozłam”. To idałam.


      Tak, dała.


      Iczyniąc to, zmieniła bieg mojego życia.

    

  


  
    
      


      Część pierwsza


      NAWZGÓRZACH STRACHU

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      TAK TO DAWNIEJ BYWAŁO…


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział drugi


      SZKOŁA IKOŚCIÓŁ


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzeci


      LOGAN STONEWALL


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział czwarty


      SARA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział piąty


      GORZKIE CZASY


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział szósty


      NAKOŃCU DROGI


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział siódmy


      PRZETRWANIE


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział ósmy


      NĘDZA ISPLENDOR


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziewiąty


      ŚWIĄTECZNY PREZENT


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziesiąty


      ZBYT WIELE POŻEGNAŃ


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział jedenasty


      MÓJ WYBÓR


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Część druga


      ŻYCIE WCANDLEWICK

    

  


  
    
      


      Rozdział dwunasty


      NOWY DOM


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzynasty


      GORĄCZKOWE MARZENIA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział czternasty


      MUZYKA DUSZY


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział piętnasty


      ZAUROCZENIE


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział szesnasty


      MÓJOJCIEC, MÓJZBAWCA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział siedemnasty


      ŁASKA WYBAWIENIA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Część trzecia


      POWRÓT DOWINNERROW

    

  


  
    
      


      Rozdział osiemnasty


      RODZINA ZWINNERROW


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziewiętnasty


      ODNALEZIENIE CASTEELÓW


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty


      MĘŻCZYZNA, KTÓRY MNIEKOCHAŁ


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty pierwszy


      CUDU NIE BĘDZIE


      Dostępne w pełnej wersji
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